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P r z e d p ł a t a .
«' W a rsza w ie  j jó łr . J r .  sr.  80 kop. ,  

rocznie 3 r. s. k .6 0 , na p ro w in c y i  
r . s. 2  k . 25 i r. s. 4 k . 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędaph i Stacyacb 
pocztowych,  a w  fV a r s z .  w Kan- 
lorze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C  Z O - T E C H N O L O  GS C ZNY.

JVs 10. ROK DZIEWIĄTY Dnia o M arca  1813 r.

S p is  rzeczy: R o l n i c t w o :  Co to  jest  r z ą d  z ca e k o n o m i c z n y ?  J a k i m  być  w i n i e n .  Je go  s t a n o w i s k o  w z g l ę d e m
wł aśc ic ie la  ma ję tnoś c i  którą  zarządza.  Spo soby  p rz ek o na n ia  się o jego zdatnośc i .  Układ;  ( d o ko i ' i c ze ni e ) .  -
G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  U w a g i  nad róznemi  sp os o ba mi  p r z e c h o w y w a n i a  kar tof l i ,  m i a n o w i c i e  w y -  
s a d k o w y c h . —  O g r o d n  i c t w o :  O k i e ł k o w a n i u ,  c zy l i  o u sp os o b i e n i u  n as io n  do  w s c h o d z e n i a .  A l t  n a ­
d e s ł a n y . — R o z m a i t o ś c i :  M a r n o t r a w i e n i e  paszy.  Ar t .  nades łany.  — O p r z y c z y n a c h  t w o r z e n i a  się wszyr na 
byd l e  d ob r ze  u t r z y m y w a n y m ,  i s pos obac h i ch ni szczenia .

Rolnictwo.
Co to jest rządzca ekonomiczny? Jakim 
być winien. Jego stanowisko wzglę­
dem właściciela majętności którą za­
rządza. Sposoby przekonania się o 

jego zdatności. Układ, 
( d o k o ń c z e n i e ) .

3. R ządzca  e k o n o m i c z n y  pow in ien  umie'ć zje­
dn ać  sobie nad p o d w ła d n y m i  ta k ą  przewagę: aby  
wszelkie jego  ro zka zy  na jsp ieszn ie j i na jakura-  
tniej w ypełn iane  b y ły ; a p i ln o ść  w obowiązkach  
zn a jd o w a ła  się nawet tarn , gd z ie  nie dosięga jego  
oko lub ro zka z .  Chcąc  atol i  sobie z jednać t a ­
k ą  przewagę ,  po t rz eba  umieć  poznawać  c h a ra ­
k t e r  i namię tnośc i  swych  p o d w ł a d n y c h ,  b y  p o ­
d łu g  nich  k ie row ać  ich po s tę pka m i .  D la  je dny ch  
bowiem na js i ln ie j szym b o d ź c e m  je s t  post rach ;  
dla drugic h  po chwała ;  tyc h  zachęci  do dobrego  
m a ła  n a g rod a ,  i n n y c h  s k ł an i a  do pe łn ie n ia  ob o­
wiązków obawa po t r ąceni a  jak ie j  k w ot y  z pen-

syi za p o p e łn io n e  u c h y b i e n i e ;  i t. p.  N ako-  
niec ,  nic się tyle  nie  p r zy czy n ia  do z jednania  
sobie znaczenia  i przewagi :  ja k  szanow anie  sie­
bie samego dobrem  p os tępow an iem , i zachow y­
wanie w k a ż d y m  w zględzie  największej spraw ie­
d liw ośc i; tudz ież  pewne p o łączen ie  ła godnośc i  
z n i e z l a m n ą  energią. P o t r z e b a  bowiem a b y  
p o d w ł a d n y  ponosząc  k a r ę  l u b  naganę ,  p r z e k o ­
n a ł  się:  że na nie  z a s ł u ż y ł ;  że n ie  k a p r y s  lub  
niechęć ,  lecz sprawiedl iwość  j ą  wymierza .

4. Rz ądzca  e k o n o m i c z n y  po w in ien  pos iadać  
w  p e w n y m  6topniu  u m y s ł o w e  wy ksz ta łc en i e  i 
zami łowa nie  w zajęciach tego rodza ju ,  a b y  w wol ­
n y c h  od z a t r u d n ie ń  gospo darsk ich  c hw i la ch ,  
sam z sobą  zna la z ł  ro z ry w k ę .  Inaczej  szukać  
jej  będz ie  po za w ła śc iw ym  obrębem;  przez  co, 
stać się ła tw o może  z ł y m  p r z y k ł a d e m  dla p o d ­
władny ch ;  s t rac ić  ich poważanie  i ś lepe p o s ł u ­
szeństwo;  co, p ie rw szy m jes t  już  s t op n ie m  do 
n i e ł a d u  i rozprzężenia ;  a lbowi em ,  d o b r e  p ro w a ­
dzenie  gos podars twa  wie jsk iego ,  w y m ag a  k o ­
n i e c z n i e ,  z j edne j  s t rony  po n ie k ąd  wojskowej
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subordynacyi;  /.drugiej zaś, pewnego poważania 
i zaufania podwładnych dla dyrygującego go-
spodarstwem.

5. Nakonieć ,  rządzeni ekonomiczny,  będąc, jak 
wyżej powiedzia łem,  dnigiem Ja  właściciela,  naj­
mocniej przejąć się ma zacnością swego stano­
wiska; i nieciłby juz tylko  przez ambicyę  i wdzię­
czność za położone w nim zaufanie,  z duszą r 
i  ciałem poświęcić się winien interesowi swego  
pryncypała; unikając najmocniej najmniejszego 
nawet pozoru nie korzystnej onegóż opinii .

Otóż, jest rządzca ekono miczny jak być  po­
winien.  Może kto powie ze obraz ten jest ty lko  
pięknym utworem wyobraźni ,  lec/, oryginał  jego  
w rzeczywistym nie znajduje się swiecie.  Z.eby 
się nie znajdował,  zaprzeczam: bo znam p od o­
bnych rządzców; ale przyznaję: że jest dotąd 
u  nas rządkiem zjawiskiem. Spodziewać  się 
przecież należy: iż ,  dzięki Instytutowi gospo  
darstwa wiejskiego wMarymonc ie ,  wkrótce p o ­
siadać będziemy rządzców ekonomicznych od­
powiadających powyższemu obrazowi.

S p o s ó b  p r z e k o n a n i a  s i ę  o z d a t n o ś c i  
r z ą d z c y  e k o n o m i c z n e g o .

Naj ważniejszem , a zarazem najlrudniejsze'm 
jest: przekonanie się o zdatności rządzcy c o d o  
urządzania i prowadzenia gospodarstwa, i o jego 
moralnetn postępowaniu; a przecież tego dru ­
giego samego siebie poznać należy o ile podo­
bna,  pod jednym i drugim względem, zanim mu  
zarząd majątku powierzonym zostanie.  Tys iące  
zaś przykładów dowodzą: że na składane świa­
dectwa m a ło , a nawet na osobiste polecenia nie 
wiele l iczyć  można.  Jeden ty lko  sposób podług  
zdania mego do tego celu doprowadzić może; 
liadto, jest on ugruntowany na naturze rzeczy  
i szczególniej stosowny tam, gdzie chodzi o za­
prowadzenie całkiem nowego systemu gospo­
darstwa,  lub gdy wypada istnący' gruntownie  
poprawić.

Jak wiadomo,  chcąc gospodarstwo wiejskie 
dobrze urządzić,  potrzeba się koniecznie  do­
kładnie obeznać n ie ty lko  z liczne'mi miejsco- 
wemi okol icznościami ,  w bezpośrednim związku 
z gospodarstwem będące'mi; (a) ale nadto i grun­
townie poznać własności  ziemi.  Dla tego, p o ­
trzeba przynajmniej rok jeden uważać jej na­
turę podczas uprawy i w czasie wegetacyi ,  by  
osądzić z precyzyą: ile na otrzymane plony  
działała z iemia sama przez się,  a ile w p ł y w  y 
przyrodzone . Ivto bez tak gruntownego rozpo­
znania rzeczy porywa się do zmieniania istną- 
cego gospodarstwa, najniezawodniej  mnie'j więcej 
znaczne poniesie straty'.

Owóż,  na tej niezbędnej potrzebie ro zp o zn a ­
wania  przez czas niejaki własnośc i ziemi i ró­
żnych okol icznośc i ,  opie'ram możność  przeko­
nania się o znajomości  agronomicznych i cha­
rakterze mającego zarządzać gospodarstwem.— 
Podł ug tego, nieznając dokładnie rządzcy ekon.  
z którym ma się wchodzić w' stosunki,  nie ra­
dzę zawierać z nim od razu układu na lat kilka 
lub k i lkan aśc ie ,  lecz ty lko  zrobić,  że tak po- 
w'iem, przedwstępny układ na rok jeden. Np.  
pod następujące'mi główniejsze'mi warunkami:

1. Pan N. nie wchodzi w żadne obowiązki  na 
r. b. z właśc ic ie lem majętności N . ,  l ecz tylko  
obznajamia się z gruntem i z wsze lkiemi  oko­
l icznościami z urządzeniem gospod. w związku 
będące'mi, celem ułożenia p la n u  nowego gospo­
dars tw a .

2. Wszelkie rachunki gospodarskie z lat po­
przednich,  będą mu przedłożone , żądane obja-

f a)  Pa t r z :  1) G ł ó w n e  p y t a n i a  j ak i e  u r z ą d z a j ą c y  g o ­
s p o d a r s t w o  p o w i n i e n  d o k ł a d n i e  r o z w i ą z a ć ,  z a n i m  p r z y ­
s t ą p i  d u  z r ob i -  m a  p l a n u  n o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  i  yg- 
z r .  1840 s i r .  43.

.4 N i e k t ó r e , , u  w a g i  n a d  u r z ą d z a n i e m  g o s p o d a r .  t amże 
s t r .  375 - 383.

3) G ł ó w n i e j s z e  p u n k t a  n r  k t ó r e  p r z y  k u p n i e  w ł o śc i  
s z c z e g ó l n i e j  u w a ż a ć  należy-.  T y g o d .  z r .  1841 s t r .  290 
i  297.
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śnienia udzie lane,  dla te'm gruntowniejszego 
poznania stanu majętności.

3. P lan  nowego gospodarstwa obejmować bę­
dzie :

a) Zaprowadzić się mający system rol ­
niczy; z wyłuszczeniem przyczyn dla k tó­
rych t en ,  a nie inny,  winien byTć zapro­
wadzony.

bj Wyszczególnienie ilości pracy pocią­
gowej i ręcznej jakiej  w'ymaga.

cj Wyszczególnienie pot rzebnego inwen­
tarza pociągowego i użytkowego,  tudzież 
pot rzebnych gospodarskich budynków,  n a ­
rzędzi, machin  i t. p.

d j  Czyli? i jakie nastąpić mogą w pie'r- 
wszych latach ubytki  w dochodach dotych­
czasowych?

ej Czyli? i jak  wielkiego kapitału urzą­
dzenie nowego gospodarstwa wymaga?

f )  Czyli? i jakie nowe odnogi p rz em y ­
s łu  wiejskiego z korz.yścią zaprowadzone 
być mogą?
„ g )  Ile przez nowe gospodarstwo dochód 
czysty z ziemi (ze sprzedaży zboża i z in­
wentarza) ,  w zwyczajnym biegu rzeczy, 
mógłby być zwiększony.

4. W ciągu tegóż pie'rwszego r o k u ,  rządzca 
mieć będzie przyzwoite pomieszkanie,  stół, us łu­
gę i t. d. kosztem właściciela.  Przytępi* jeżeli 
majętność jest obszerna i składa się z wielu 
oddzielnych folwarków,  jednego lub parę koni 
wierzchowych do swej dyzpozycyi.

P la n  t akowy  podaje rządzca właścicielowi pod 
rozwagę. Jeżeli go uzna d o b r y m , a przyte'm 
i przeciw osobie rządzcy nie ma nic do zarzu ­
cenia, wtedy dopiero może nastąpić układ p rz y­
najmniej  na  czas, dopóki  się nie ukończy pie'r- 
wsza r o t ac y a , czyli obieg płodów podług no­
wego systemu.  Ma się rozumie'c, iż g dyby  się 
rządzcy nie podobało  wchodzić w dalsze sto­
sunki z właścicielem, wolnoby mu by ło  oddalić

się w ciągu lub przy końcu te^óż pie'rwszego 
r o k u , ‘bez żadnego wynagrodzenia właściciela 
za pomieszkanie,  stół  i t. p.

G dyby  zaś miał  nastąpić układ na dalsze sto­
sunki pomiędzy właścicielem a rządzca, za g łó ­
wne w nim punkta  uważałbym następujące:

1. Po zatwierdzeniu planu nowego gospodar­
stwa p. N.  jako rządzca,  wykonywa go samo­
władnie.  Dobie'ra sobie podw ładny ch,  oddala 
n iezdatnych i t. p. bez najmniejszego do tego 
wpływu w łaściciela: nader  wiele się to p rz yczy ­
nia do osiągnienia przewagi nad oficyalistami 
ekcnamicznemi ,  i zachow anie przyzw oitej subor- 
dynaey i.

2. Rządzca nie u t rzymuje  kassy,  lecz ty lko 
do niej daje assygnacyę na potrzeby gospodar­
skie, które, kassyer wypłaca.  Kassyera zaś mia­
nuje sam właściciel i jemu składa potrzebne na 
wydatki  gospodarskie fundusze, za kwi tami  przez 
kassyera i rządzcę podpisane'rni. Kassę rewi- 
duje co pewny okres czasu rządzca i sprawdza 
dochody z wydatkami .  Wolno także i właści­
cielowi każdego czasu ją rew idować, celem p rz e ­
konania się czyli złożone fundusze na właściwe 
obracają  się cele.

3. Z każdym up łyn ionym  rokiem eko no mi­
cznym,  rządzca zdaje właścicielowi sprawę z dzia­
łań  swoich,  z przyłączeniem stosownych do­
wodów. W ykaz takowy zawie'rac winien:

a) Ogólny obraz poczynionych zmian 
i ich skutków.

b) Szczegółowy przychód i rozchód.
cj S tan inwentarzy i narzędzi  rolniczych.
d) Remanen t  w zapasowym kapitale.

4. Rządzca ot rzymuje wynagrodzenie w go­
tówce małe; a g łówne mą stanowić pewny p r o ­
cent od podniesionego dochodu czystego pad 
ten,  jaki  dobra  dotąd w'ydc wal'y; a k tóry  t u  za 
podstawę przyję tym zostanie.  Jest to dla wła­
ściciela jedyna rękojmia staranności i gor l iwo­
ści rządzcy; a zaś dla ostatniego: sposobność



—  70

os i ągn ie m a  godziwym sp os obem  znacznego wy­
n a g r o d z e n i a ;  gdyż  za razem  p r z y s p a r z a  się d o ­
chód  właśc ic ielowi .  Wszakż e  zas t rzeżenie  p e ­
wnego w yn agrodz en ia  rządzcy ,  na  p r z y p a d e k  
ogólnego w ok o l ic y  nie u r odza ju ,  lu b  z nacznego  
w y p a d k u  inwe nta rzy ,  z w p ły w ó w  p r z y r o d z o ­
n y c h ,  nie z w in y  gospodar zy  pocho dzących ,  a 
p r z e z  co, p r o c e n t ,  ( s tanowiący  g łó w ne  w y n a ­
grodzenie  tegoż rządzcy) ,  w części lu b  zup e łn ie  
m ó g ł b y  upaść ,  —  b y ł o b y  s łu s z n e m  i sprawie-  
dliwe'm.

K ie dy  p r o c e n t - o d  podn ies ionego  dochodu czy ­
stego ma  s tanowić  g łó wne  w y na gr odzen ie  r z ą d z ­
cy ,  po t rzeba  przeto na jw yra źn ie j  oznaczyć,  j a k i e  
w yda tk i  —  że tak  powiem — ma ponos ić  rządzca,  
czyl i  właśc iwie mówiąc  go sp odar s tw o ;  a k tóre  
na  ra c h u n e k  właściciela zamieszczone  być  w i n ­
ny .  N ie  mogąc się tu zapuszczać  w d r o b n e  
szczegóły,  powiem ty lko:  że na  r a c h u n e k  pie'r- 
wszego n a le ż y  zamieśc ić  to wszys tko  co s ł u ­
ży  do r e p r o d u k c y i  rolnioze'j i zwierzęcej  o raz  
sp ien iężenia p ło dó w  w czasie jego  z a r z ą d u ;  a

na  r a c h u n e k  właśc ic iela  te w y d a tk i ,  k tó re  od- 
da leńsze ko rz yś c i  r o k u j ą ,  lu b  się pr zyc zyn ia ją  
do oz d o b y  w ł o ś c i ,  n p .  nowe b u d o w l e ,  z a k ła ­
danie  o g ro d ó w  i t .  p.

Zamieszezone 'm także  b y ć  w inno  na  rzecz  w ł a ­
ściciela,  ( jeżeli  mieszka  w d o b r a c h ) ,  po cenach  
ta r g o w y c h  wszys tko  to, co idzie do jego d om u  
z p r o d u k t ó w  gos pod ar sk ich ,  począwszy od wołu  
do jaja kurzego .  W  p r z e c iw n y m  bo wiem raz ie — 
mi ano wic ie  jeżeli  właśc ic iel  znaczny  do m  p r o w a ­
d z i —  większa  część do cho du czystego,  a może 
i  ca ły ,  t y m  spo so be m m o g ł a b y  by ć  z k o n s u ­
mo wan ą;  a wraz  z n i m  i p r o c e n t  rządzcy.

S ło w e m ,  jasne  op isan ie  tego pr z e d m io tu ,  czyl i  
w y ra ź n e  oznaczenie  wy d a tk ó w  na  rzecz właśc i ­
ciela i na r a c h u n e k  rządzcy ,  czyl i  gospodar s twa  
p r z y p a d a j ą c y c h ,  najwięcej  się p r z y c z y n ia  do 
u t r z y m a n i a  dob re j  h a r m o n i i  po m ię d z y  w ł a ­
śc icie lem a r z ą d z c ą ;  a na  k t ó r e j ,  powiększe' j  
częśc i ,  dla  ob u d w ó ch  s t r o n ,  po lega  p o m y ś ln y  
w y p a d e k  u k ł a d u .

Gospodarstwo domowe.
Uwagi nad róznemi sposobami prze­
chowywania kartofli, mianowicie wy- 

sadkowych.

Z każ d y m  roiciem wzrastająca  u p r a w a  k a r t o ­
fli, zmusza  także do większej  s ta rannośc i  w ich 
p r z echo w yw an iu .  Obecnie  rnamy k i lk a  k u  tem u 
sposobów,  mnie'j więcej celowi odpow ied nic h ,  
p o d ł u g  miejsca i okol icznośc i .  Wszakże  zna ­
j om oś ć  ich nie może być dla r o ln ik a  obojętną ,  
mi ano wic ie  gdzie rośl ina  ta g ł ó w n ą  jes t  ro l ­
n ic twa ,  lu b  nieszczęsnej  gorzeln i  podstawą.

S p o s ó b  p i e r w s z y .  D a w n ie j  ogólnie p r ze ­
cho w yw ano  kartof le  w p iwnicach .  Obecn ie ,  z w y ­
kle  tak  ich wiele u p r a w i a m y ,  iż t e n  sposób 
p r z e c h o w y w an i a  s t a ł b y  się z b y t  k o s z to w nym .  
Zresz tą ,  ma  o n  też swoje wad y.  .A  n a jp rzó d :  
częs tokroć  kar tof le  tak  m o c n o  się tu  rozgrze'- 
wają,  iż wcześnie  puszcza ją  k ie łk i ,  a nas tępn ie  
mnie j  więcej’ się o s ł ab i a ją ;  pow tóre: będąc  tu 
ciągle w stycznośc i  z powie t rzem ,  w k ró tc e  u t r ą ­
cają sm ak,  j a k  to niżej zo b ac zy m y .

S p o s o b  d r u g i .  T a  to okol iczność ,  a może 
i b r a k  p iwnic ,  n a s u n ę ł a  myś l  p rz echow yw an ia  
kartofl i  w do lach ,  t ak  wys ok o z iemią  p r z y k r y -



tych,  by ich mróz dosiągnąć nie mógł.  T e n  
sposób, używany powiększej części przez p o ­
mniejszych gospodarzy,  ma wielkie zalety; lecz 
ma także niektóre wady. Do pierwszych liczyć 
można:

1. Jeżeli kartofle ziemią dostatecznie zostaną 
przy kryt e ,  mróz ich dosiągnąć nie może.

2. Nietylko nie t racą  dobrego sm ak u ,  ale 
nadto,  częstokroć lepszego nabywają.

3. Nie k i e ł ku ją ,  a nasfępnie nie t racą siły 
żywotnej.

4. Największą zaś zaletą tego sposobu prze­
chowywania,  podług l icznych w nowych czasach 
postry.ezeń i doświadczeń,  by łaby  ta: ze karto­
fle  nie zupełnie d o jrza łe , dojrzewają w nich, a 
następnie są zdrowsze i smaczniejsze na wiosnę 
aniżeli b y ł y  w jesieni; nadto,  jak  się rozumie,  
i do sadzenia zdatniejsze. Jeżeli dalsze doświad­
czenia rzecz tę potwierdzą ,  będziemy wtedy 
posiadali  pewny sposób zapewnienia sobie do­
brych wysadkowych kartofli; albowiem, wątpli­
wości nie ulega żadnej,  iż im dojrzalsze sadzą 
się kartofle, lem pewniej się udają i tern bardziej 
plonują.  Wszakze obecnie wielu gospodarzy,  
n ieplon kartofli,  a nawet  różne choroby jakim 
ta roślina dziś ulega, przypisuje jedynie nie 
zupełnej  dojrzałości wysadków, lub też ich złe­
mu przechowywaniu.

W a d y  zaś tego sposobu przechowywania są:
1. Nie wszędzie się znajduje stosowne do tego 

miejsce; albowiem, tylko w gruncie piasozystym, 
zupełnie su ch ym ,  na wilgoć w żadnym razie 
nie wystawionym (najlepiej na pagórkach pias- 
czystych),  dobrze przechowane być mogą.

2. D o ły  nie mogą obejmować znacAiej ilości 
kartofli ,  najwięcej 8 do 12 korcy;  inaczej łatwo 
się w' nich kartofle zagrze'w ają lub psują. A więc, 
przechowywanie tym sposobem ki lku,  łub ki lku­
nas tu tysięcy korcy kartofli,  jes t poniekąd nie- 
podobnem,  już to dla braku stosownego miejsca, 
jako z powodu braku rąk  w tej porze roku

dość t rudnych.  Jednakże kartofle wysadkowe 
czynić tu powinn yb y wyjątek:  jeśli tylko tym 
sposobem najpewniej  się uchronić  mogły  od 
uszkodzenia.

3. Nakoniec ,  kartofli w dołach przechowa­
nych,  nie można mie'ć w każdym czasie do dy- 
zpozycyi; a szczególniej w czasie wielkich mro­
zów.

S p o s ó b  t r z e c i .  Aby un iknąć  wad nie od­
dzielnych od przechowywania kartofli  w dołach,  
a zachować zalety onegóż, wielu je przechowuje 
w składach ziemnych,  czyli właściwie mówiąc,  
w dołach nakrytych  dachem mróz wst rzymu­
jącym; mających dowolne wejście, aby każdego 
czasu mieć do nich przystęp.  Obszerność od­
powiada ilości kartofli  w nich przechowywać 
się mających.  Są więc urządzone na 50— 100 
i 200 korcy.  T y m c z a s e m , dalekie są one od 
równania się z wyżej opisanemi dołami ,  owszem 
zbliżają się bardziej do piwnic (pie'rwszy spo­
sób) a następnie ich wady posiadają. Dla tego, 
mało też są używane.

S p o s ó b  c z w a r t y .  Przechowywanie kar to­
fli W kopcach,  byle  ty lko dobrze zrobionych,  
odpowiada lepiej celowi aniżeli l  i 3 sposób; 
albowiem:

1. Nawet i największe massy kartofli  z łatwo- 
scią być tu mogą przezimowane.

2. Można je brać w każdym czasie do użycia.

3. Za pomocą dymników dadzą się zabezpie­
czyć od rozgrzania i zepsucia,  a przez grube 
okrycie ,  od wpływu zimna.

T ę  tylko należy tu zachować ostrożność, by  
nie za grubo leżały; w tym bowiem razie,  mia ­
nowicie część ś rodkowa,  rozgrzewa się i mniej  
więcej uszkadza,

W ogólności,  w przechowywaniu  kartofli nie­
ty lko na zabezpieczenie ich przeciw z im nu  
uważać należy, ale także na zachowanie ich sma­
ku i siły kiełkowania.



- . i s  -

N a  smak. kartofli  najszkodl iwszy wpływ w y ­
wierają:  wilgoć, c iep ło , z im n o , a szczególniej 
pow ietrze atmosferyczne. Kartofle, które,  niech­
by  tylko przez jednę noc b y ł y  wystawione na  
działanie powietrza, juz bardzo wiele na s m a ­
ku t racą.  Dla tego , przesuszanie kartofli sto­
ł ow ych ,  zanim do składu zimowego zostaną 
wzięte,  polega na nieznajomości i jest nader  
przeciwne celowi. Wszakże mamy tego dowód 
na  kartoflach w przes t ronnych piwnicach prze­
chowywanych, w których z każdym niemal  tygo­
dniem się pogorszają,  a w parę miesięcy zaledwie 
można je używać. Dowodzi  to, iż już w ich ś ro d ­
k u  pewna zaszła zmiana.  Ma się rozumieć,  że 
jedne gatunki  dłużej .się konserwują niżli d r u ­
gie; ale w ogólności,  wszystkie się pogorszają.

N a  siłę kiełkowania szkodliwie działa:  wil­
goć, m róz, ciepło zbyteczne. fY ilgoć, nietylko 
osłabia tęż siłę, lecz nadto usposobią kartofle 
do gnicia.  M r ó z , mniej  więcej oneż umarza.  
Ciepło zbyteczne wcześnie je pobudza do życia 
i kiełkowania,  przez to zaś osłabia się ich siła 
żywotna i będąc zasadzone, słabo wegetują.

Jak już namienionem zostało ,  najlepiej się 
kartofle przechowują w dołach.  N a  poparcie 
tego, s łuży następujące niezawodne zdarzenie: — 
Pewien gospodarz zapomniał  wyb rać  kartofle 
z dołu: zos tały w nim przez lat  3; a mimo to, 
niety lko b y ły  tak  smaczne jak  wybrane w p r o s t  
z ro l i ,  ale nadto,  zachowały w zupełności  siłę 
kiełkowania.  D l a t e g o ,  radzimy' kartofle wy- 
sadkowe gdzie ty lko grunt  po temu,  w dołach 
przechowywać: Powiększy się przez to nieco
praca, lecz większy plon  tej roś l iny i pewniej­
sze obrodzenie,  sowicie ją wyaagrodzą.

P od ług zdania wielu gospodarzy,  różne cho­
roby kartofli,  ich częsty nieurodzaj  i n ieplon,  
nie z innej pochodzą przyczyny,  juk tylko z n i e ­
dokładnego przechowywania kartofli wysadko- 
yvych. Najmniejszej bowiem nie ulega wątpl i­
wości, iż wysadki,  k tóre  n iechby najmniej  uc ier ­
pia ły  przez wilgoć, ciepło i m róz, słabą wydają 
roślinę; słabość zaś ta w razie cóżkolwiek nie­
przyjaznej  pory' podczas wegetacyi,  łatwo się za­
mienia w chorobę.  Wielu  także u t rzymuje,  iż wię­
cej znaczy dobre przechowywanie wysadków,  
aniżeli ich zmienianie,  tak ogólnie dziś polecane!

Ogrodnictwo.
O kie łkowaniu ,  czyli  o usposobieniu  

nasion do wschodzenia.
( A r t .  n ades łany)

Na dowód jak  więcej spodziewać się można 
pomyślnego s k u t k u ,  z posiania k iełkowanych 
nasion, szczególniej w przypadkach suszy, ani­
żeli z tych, które jeszcze kiełków nie puściły,  
jeden z najsławniejszych dzisiejszych ogrodni­
ków przytacza następujące przykłady:  

Przygotowano do zasie'yvu kiełkowane nasie­
nie kuk uru dzy  i późnych gatunków g ro c h u ; a

że na mającą się obsiać przes trzeń za mało  się 
okazało k ietkowanego nasienia,  na resztę więc 
użyto tychże gatunków bez poprzedniego ich 
usposobienia.  Ze drugie wejdą później niż pier- 
wsze o te'm  nik t  nie wątpi ł ;  ale cóż się stało? 
Olo ow<?.suche nasiona wcale nie powsehodziły,  
i dopiero po kilkodzienne'm pole'waniu, po u p ł y ­
wie ki lku tygodni,  źdźbła pojedyncze gdzie nie­
gdzie się pokazały.  Ponieważ 'wilgotne, z pia-^ 
slciem i t rocinami  pomieszane nasiona,  nie dały  
się równie jednostajnie rozsiać, j ak  suche, prze­
to gołe miejsca kazałem dosiać nas ionami  letnich



roś l in ,  k t ó r y c h  k i e ł k o w a ć  p o przedn io  nie m a m  k o r z o a k i  w yraźnie  się jeszcze nie pokaza ły ;  
zwycza ju.  A l e i  z tych n ie k tó re  ty l k o  powscho-  t a k i  zasiew, mia nowic i e  podczas suchych i cie- 
dz i ły ,  a to w s k u t e k  spadłego  pod  tę p o rę  de'- p ły c h  wia trów,  c a łk ie m  chybić  może,  Kiedy 
szczu;  gdzie spodz iewałem się w'idzie'c kwia ty ,  z iemia  wyschnie  aż poniżej  n a s i e n i a ,  i przez 
tam n ic  nie b y ł o .  Pr zec iw ni e  zaś zas iane k ie ł -  k i lk a  dni  pozos tanie su c h ą ,  a lbo  gdy  nap rze-  
ko wa ne  nas iona  kwia tów w y b o r n i e  powscho-  mian  będz ie  susza i m a ł a  od w i l ż ,  w ted y  tak ie  
dz i ły .  W ie czo ram i  t y l k o  k a z a ł e m  je l e k k o  od- nas iona  po w ię d n ą  i p o m ar sz czą  się. Ńie  mo żna  
wi lżać,  a p o m i m o  powszechną  ówczasową suszę, też k i e ł k o w a n y c h  nas ion  siać w suchą  ziemię 
doskona le  wz ras ta ły .  T r y b u l a  i m archew  b y ł y  i czekać  z nie'ni i deszczu.  T r z e b a  skopa ć  zie- 
w p r z y z w o i t y m  czasie n a k i e ł k o w a n e , w prz ód  mię przed  same m zas ianiem,  g d y b y  po wierz- 
n im  z iemia  p o d  nie skopana  została,  gdyż  za- c;hu  b y ł a  za sucha ,  lu b  p r z y n a jm n ie j  po ru szyć  
n ie ch ano  w y k o n a ć  tego w jesieni ,  w czasie mej j ą  g łę bo ko  aż do wilgoci  g r a b i a m i .  W te d y  m ło -  
n ieobecności ;  t y m  spo sobem z y s k a łe m  dosyć  de k o r z o n k i  z na jd uj ą  zaraz  dla siebie pożywie-
czasu do innych  p i ln ie jszych  robót ,  gdyż z tak im nie i wi lgoć,  zapuszczają  się w g ł ąb  ba rd zo  pręd-
zas iewem nie p o t r z e b o w a łe m  spieszyć się. Je- k o ,  t ak  iż im ju ż  po tem i suche  powie t r ze  nie
dnego np .  dnia sk opano  z iemię  i p r zy rząd zo n o ,  ł a two zaszkodzi .  Ro ś l i na  wreszcie  p r ę d k o  o k r y -
tegóż samego dnia  pos iano,  a d rugiego ju ż  dn ia  wa z iemię  swemi  l iściami i wy sychać  jej  nie
t r y b u l a  nad  z iemię p o k azy w ać  się zaczynała ;  dozwala.
we 24 godzin  p o t em  wschodzi ła  ju ż  m a r c h e w .  ^  do 0,dwil£enia> czyli  k i e ł k o w a n i a  dro- 
Ogórk i  i m e l o n y  mia ły  juz  n a  cal d ług ie  ko p n y C|,  n a sion uż yw am  piasku lu b  t roc in ,  t edy  
r z o n k i ,  k t ó r y c h  wiele się u ł a m a ł o  gdy je wy jm o  p rzed  sa my m wysie wem mieszam je z su ch y m  
wano ze m chu ,  w k t ó r y m  k i e ł k o w a ł y .  W  ogro p jask iem lub  sucl iemi t r o c i n a m i ,  a b y  lepie j  się 
dach moich  sąsiadów,  znacznie  już  p o d r o s ł y  ^  czasie siewu ro z p r u s z a ły .  D o  gr u b sz y ch  na- 
ogó rk i  i m e lo n y  k i e d y  ja swoje dop ie ro  kieł -  lepsze są lt,o c i n y .
k o w a ł e m ,  n jednakże  te m i a ł y  już  po t em  ow o ­
ce, k iedy  tamie  dopi ero  k w i t ły .  Zbyt eczna  tu  może  będzie u w a g a ,  że nie na

D o  przy to czonych  p r z y k ł a d ó w  podaje tenże otwarte'm powie t rzu  ale w' izbie lu b  po d  szk łem
og ro d n ik  nas tępujące :  o m a ło  jeszcze używa- w inspekc ie ,  k i e ł k u j ą  się na s io na .  D la  zyska-
ne'm dotąd  k i e ł k o w a n i u  nasion,  uwagi.  nia czasu k i e łk u j ą  się nas iona  na ty dz ie ń  p r z e d

Uważać  tu jeszcze t rzeba,  że te ty l k o  najnie-  za łożeniem in sp ek tu ,  a w tedy  w k i l k u  dn iac h ,
pewniejsze  są k i e łk o w a n e  n a s i o n a ,  u k tó ry c h  po zasianiu po wschodzą .  A .  Z .

Rozmaitości.
Marnotrawienie paszy. s™luie: daje  d o b y t k u ,  dopóki sq za p a sy ,  g ło d z i

, , . zw ierzę ta  t id y  jej zbvwa.  m a r n o t r a w ie n ie  paszy
(A r t .  nades łany) .  *  & J  J  _ t

——  jest  z b y t  widoczne,  b y o n i e ' m  mów ić  wyp ada ło .
W gospodars twach  według  dawnego sposobu Na in n y  rodza j  jej m a r n o t r a w i e n i a ,  mniej  wy­

p r o w a d z o n y c h ,  gdzie cze ladź  dowoln ie  paszą  doczny ,  j a k k o lw ie k  n iem al  ogólnie przy ję ty ,



-  so —
zamierzam tu  zwrócić uwagę gospodarzy,  a mia­
nowicie podczas tegorocznego,  w wielu miej ­
scach b ra ku  paszy, to jest:  o marnotrawieniu  
p a s t y , przez wywożenie zboza nieczyszczonego 
na targi , a szczególniej zagraniczne.  Pod ług 
czynionego przezemnie skrupale tnego doświad­
czenia,  żyto, po zwyczajne'm wianiu w stodole, 
(jak zwykle na targ  idzie),  będąc należycie 
przemłynkowane,  oddało blisko część, ziarna 
pośledniego i grubych plew. Odchód takowy, 
nie ma żadnej wartości dla kupującego;  dla 
tego, o tyle,  o ile uważa zboże zanieczyszczo­
n e ,  lub poślednie zawierające z iarno,  o tyle 
zniża jego cenę. A zatem, ca ły  rzeczony od­
chód, czyli podług powyższego doświadczenia,  

część sprzedanego zboża,  st racony jest dla 
gospodarza. Przeciwnie zaś, gdy pozostanie w do­
mu,  i na paszę zostanie z użytym, n ietylko przez 
produkta  zwierzęce, ale i przez o t rzymany na­
wóz, wysoko spieniężonym zostanie. H . N .

0  przyczynach tworzenia się wszy  
na bydle dobrze utrzymywanern, i 

sposobach ich niszczenia.

Na zgromadzeniu Towarzystwa rolniczego 
w Saksoni i ,  rozbie'rano między inne'mi i n i ­
niejszy przedmiot.

Do tąd ,  n iemal ogólnie panowało  przekona­
nie,  że wszy ty lko na bydle nędznie i nieczysto 
u t r zy m y w an em , się rozmnażają.  Nowsze atoli 
postrzeżenia okazują: że z innych jeszcze mu- 
szą powstawać p rz yczyn ,  gdyż często się zda­
r z a ,  że bydło  jak najlepiej u t rzymywane ich 
dostaje. I tak,  p. Grewenitz zapewniał,  iż po­
siada byd ło  szwajcarskie,  w najlepszej tuszy,

i jak się ro zum ie ,  najczyściej u t rzymywane;  
które przecież to robactwo posiada.

Weterynarz  Seer  oświadczał,  iż podług jego 
obserwacyi,  zbyt  obfite żyznemi  pokarmami k a r ­
mienie, jako też zbyteczne głodzenie,  usposobią 
do wszy; podobnie  j ak  zbyteczny p o k a r m  two­
rzy tak zwane tłuste p a rch y  (Fet t raude) ,  a g ło­
dzenie chude parchy .  Nad to ,  d o d a ł ,  że zdaje 
się być bardzo do prawdy podobne'm, iż uży­
wanie rośl iny — Pedicularis palusiris  i Ped. s il- 
vatica  (po niem.  L a u s e k r a u t , czyli wszawnik  
zrządza wszy u bydła  rogatego; a przynajmniej  
pewna, iż bydło,  w dobrym będąc stanie, dostaje 
wkrótce wszy, skoro jest  karmione sianem z p e ­
wnych łąk;  a które,  same z siebie giną,  za zmia­
ną siana. W  sianie zaś, przy którem wszy się 
pojawi ły,  zwykle wiele się znajduje wymienio­
nej wyżej roś l iny.  Zresztą — mówi p. Seer — 
widać że już dawniej takową własność w tej ro ­
ślinie postrzegano i dla tego nazwano j ą  wsza- 
wnikiem  (Lausekraut- .

Co do sposobu wyniszczenia tego robactwa,  
różne by ły  zdania.  Nasamprzód oświadczył D r.  
H eine , że wszy nie oddychają za pomocą płuc,  
ale tylko małe mi o twora mi ,  na bokach będą ­
cemu; że zate'm, skoro otwory te zakleją się 
jakowem tłuszczem , wszy przez uduszenie gi ­
nąć muszą. Dla  prędszego zaś skutku  radzi ł  
dodać do t łuszczu np.  wieprzowego, jakie jkol ­
wiek t rucizny np. żywego srebra; a następnie 
maść szarą ,  tak zwaną nia p o lita ń ską , za naj ­
skuteczniejszą uważał.

T em u  zaprzeczał  szczególniej Wete rynarz  S e ­
e r , twierdząc:  że właśnie żywe srebro nader 
jes t szkodliwe'm byd łu  rogatemu. »I tak — mó­
wił  dalej —jeżeli tu weźmiemy małą  ilość ż y ­
wego srebra np.  jeden skrupuły  wtedy la ilość 
wszom bynajmniej  nie szkodzi;  ieżeli zaś uży- 
j em y  go więcej ,  np.  jednę drachmę, w ówczas 
najniezawodniej:  albo się mocno zęby bydlęcia 
obruszą,  lub te'ż wypadną;  a mimo to, wszy nie 
poginą.«

Zdanie p. Seera ,  potwierdził  p. Grewenitz 
z własnego doświadczenia.

P od ług niektórych członków,  smarowanie tra ­
nem  a nawet  olejem ln i a n y m ,  ma być nader 
skutecznem przeciw wszom, a bydłu bynajmniej  
nie szkodzi. Inni radzil i  odwar tytoniu z te r ­
pentyną i olejem z rogu jeleniego.

K antor G łó w n y  w  S tarem  M ieście N r0 fi I na p ierw szern  p ię tr ze .


